
r\Tr- is.
Certa K w ar'a ln ie:  Din K ra k o w a  i 4 Z i p .

Miesięcznie  Z i p .  5 
N a  pocztach Z i r .  3 x r . 3 6 ;  d o l ic z y w sz y  
do lego 44  x r - L  pob ierane  przez  
urzędu  p o c z lo « c ,  o g ó ł  p rzc . lp i . i ty  w y 

nosi 4 Z i r .  2 o xr.
N u m er  p o jedynczy  g ro szy  8. 

D o n es ien ia  po g roszv  (i od w iersza .

d z i e n n i k

1849 .
P r e n u m e ra tę  p rz y jm u ją  U rzędy  poczto- 
w e  k ra jo w e  i z ag ran iczn e .  —  W  K rako

w e  g łó w n a  e x p e d y c y a  w K s ięga rn i  
w  D. E .  F r ied le ina .  

n . , J ^ ‘lo dzi o p rócz  Niedziel i św ia t .
' ™ e‘, a ^ y i  p rz y  u l icy  S z c z e p a ń -  

* lł*J 1 71- L is ty  n ie f ran k o w an e  nie
l>rzy j n ,nja się.

P O Ś W I E C O N Y  P O L IT Y C E  K R A J O W E J  I Z A G R A N I C Z N E J
O R A Z

lUinbomosctctm C itfrackim . Holtttrjtjtn i fJr^mijsfcutiijm.

Kraków dnia 5 Marca — Poniedziałek.

Kraków dnia 4 Marca.

W  dnia  o n e g i h j s z y m ,  to jest  w so b o tę ,  o d 
prawieniem zos tało  w ko śc ie l e  Fanny  Maryi  s o 
l e nn e  n a b o ż e ń s tw o  za dusz ę  ś.  p.  W a c ł a w a  
Zalesk iego  b.  gubernatora Galicyi .  Pobożne  to 

u cz c ze n i e  pamięci  n ie b os zc zy k a ,  w y sz ł o  z sz la ch e
t n e g o  natchnien ia  obywate l i  K r a k o w a ,  którzy  

w ła śn ie  najlepsze swoje  in s t y t u ey e  mądrej  or-  

ganizacv i  zm a r łe g o  , zawdzięczają .  Ż a ł u j e m y  

n i e p o m a l u ,  iż na dziś  n ie jes l eś tny  w m o ż n o 

ści  do s ta rc zy ć  C zyt e l n i k om  naszym śc i s ł yc h  

s z c z e g ó ł ó w  żywota  tego  n i ep o sp o l i t eg o  m ęża ,  

niemając  d o k ł a d n y c h  d a t ,  z ł o ż y m y  zawód j e 
g o  z i emski  z w rażeń  n ie z a t a r t y c h ,  jakie  po so 
bie w se rca ch  z i o m k ó w  zos tawi ł .  Ile nam wia

d o m o ,  urodzi ł  s ię  z p o czą tk iem  tego  stulecia  
Ma Kusi C z e r w o n e j ,  w tern s a m e m  O le s k o ,  w  
k l o t e m  Jan III.  przyszedł  na świat .  D z ie c i ę 
ce  j e g o  lala s p ł y n ę ł y  śród l e go  rusk iego  ludu  
p e ł n e g o  poetycznej  t ę sk not y ,  i pierś  c h ło p ię c ia  

w c ią g n ę ł a  prawie z m le k ie m  len ży w io ł  p o e 

t y c z n e ,  który mu w da l szem życiu s ł o d z i ł  c h w i 
le  n iesmaku i ubarw iał s u c h o ś ć  naukow ych m o 

zołów' .  W i e m y  przecież  ja k  zabijającym był  

t ryb  sz ko lny  w Gal icyj skich l i c ea c h ,  mianowi 

cie  przed laty trzydziestą lub cz terdz ies tą .  P o 
trzeba b y ł o  harlu duszy i si lnie uorganizowanej  

g ł o w y ,  aby w y tr z y m a ć  mog ła  tę os ch łą  g i 

m na st yk ę  pami ęc i .  Ztąd leż n a d e r  sz cz upł a  
l iczba mł odz ie ży  naszej  mogła i chcia ła  się p rz e 
bić przez tę Sahar ę  mordujące j  , a nie ksz ta ł 
cącej  nauki;  majętniejs i  , I cząc na zapew niony  

sob ie  sposób  utrzymania,  doch odz i l i  l e d w o  do  
nauk u n i w e r s y t e c k i c h ,  lub s ię  gdz ie  indziej  

k sz t a łc i l i ; ubożsi ,  jeżeli  nieupadl i  w wal ce  z 

potrzebami  życia,  po k i lkunas to le tnich s ko ln yc h  
n auk ach ,  wstępowal i  w za w ód  u r z ę d n ic z y ,  a i

tam n iep ro teg ow a n i ,  n iepoparc i  opinią,  zamię-  
s/.ani w przewyższający stek o b c y c h ,  zostawali  

bez w p ł y w u  i znaczen ia .  JSiedziw w ię c  dla 

cz eg o  tak szczupła  l iczba galicyjskiej m ło d z ie 
ży poświęca ła  s ię  u rz ę d o m  publicznym ; przez  

t en przeciąg lat ośmdzies ięc iu ,  w  k tór ym  Ga-  
l icya zostaje pod b e r ł e m  Austry i ,  za l ed w o  k i l 
ku Po lak ów  dos tąp i ło  wyższych  u r z ę d ó w ,  a do  

gubernators twa  żaden  nie d o c i ą g n ą ł , prócz  je

d n e g o  W .  Z al esk ieg o ,  a i ten win ien  tę po

sad ę  raczej u p a d k o w i  d a w n e g o  sv s l e m a tu ,  niż  

s pra w ie d l i we mu  oc e n i e n iu  w ła sn yc h  je g o  zd o l 

ności  i zas ług.  O  w óż wracając d o  życ iorysu  b .  

gubernatora ,  widzimy g o  j uk z n i e z m o r d o w a 
ną pi lnością i n ie z ło m n e m  postanow ieniem z w y 
c ięża trudy sz ko l ny ch  nauk;  co  w ięc e j ,  idąc za

przyrodzoną  s k ło nn o śc ią ,  znajduje d o ś ć  czasu  
do  k s z t a ł c e n i a  s i ę  w  m o w i e  o j c z y s t e j  zaniedba
n e j  w tej p r o w i n c j i  i do  próbowania p :óra 
s w e g o  w u tworach  p o et y cz n y c h  w któ rych  u-  

m ys ł  znużony  zn a ch o d / i ł  ulgę i niejako od św ie -  

żał s ię .  O k r e s  ten l i terackich j e g o  wy tch ni eń  

przypadał  między  r. 1 8 2 0  i 1 8 3 0 ,  w chw ilach k i e 
dy A l e x a n d e r  F re dr o ,  C h ł ę d o u s k i ,  ,). IV. K a m iń 
ski pismami s w e m i  nadali  byli p ew ie n  ruch n a u 

k o w y  i l i teracki  w Gal icy i ,  k tórv sk ute cz n i e  od-  

działywając na m ł o d z i e ż ,  ob udz a ł  zn ak om it e  
l a l cnla— Augusta B e l o w s k i e g o ,  d w ó c h  B o r k o 

wskich  i innych mniej więce j  w y t r w a ł y c h  na 

leni polu.  S .  p- W a c ł a w  Zaleski  l iczył  s ię  do  

t ego  grona ,  o  tyle o ile to n ieprzeszka dza ł o  

dalszym w i d o k o m ,  jakie  so b ie  byt  w yt k ną ł  

w obran ym  zaw odz ie .  Temu l i t erack iemu s to 
s u n k o w i ,  winni  j e s te śm y  o w p i er ws zy  Zbiór  

pieśni gm in n y ch  pol skich 1 f u s k i c h ,  t ę niejako  

k s i ęg ę  e l emen tarn ą  p oe zj i  na rod owe j  , którą  

w y d a ł  z w yb o r ną  rozpraw? p ó j  pó l -u kr y l e m  
imieniem W a c ł a w a  z O l e s k a .  Q j  l(-.j j)0ry p o 

s tępując  coraz  wyżej  w hierarchi i  urzędnicze j ,  
w c h o d z ą c  w coraz  obszern iej sze  po le  obow iąz
k ó w  i cz yn n ośc i ,  nie m ó g ł  już  d og a d z a ć  s k ł o n 
n o śc io m  autorskim:  przynajmniej  z żadną p i 
s e m n ą  pracą nie wys tąp i ł  na w id ok .  T u  już. 
w id z im y g o  w y łą c z n i e  o d d a n e g o  o b o w i ą z k o m  
urzędu.  Gube rnia ln y  p r e z y d e n t  baron Krieg  
umiał  o c e n i ć  zdo lnośc i  j e g o  adminis tracyjne  i 
t ę  zn ajomość  m ie j s c o w y c h  s t o s u n k ó w ,  k tóre  

musiały mu  d a w a ć  p i e r w s z e ń s t w o  przed urz ę 
dnikami  o b c y m i  naszemu krajowi .  W  n iewie lu  

latach z sekretarza  gu be rni a ln ego  zos ta je r a d 

cą rz ą d o w y m ,  starostą,  radzcą n a d w or n y m ;  a 

choc i aż  s tosunki  urzędników do  obyw;  telj 

Galicyi  b y ły  p o d ó w c z a s  tak prz yk re ,  tak d r a 

ż l i w e ,  c i ężar  s tarego s y s l e m a lu  w y k o n y w a n y  

przez n ich ,  tak n ieznośny  i tak zn ie naw id zon y ,  
mi mo  l e g o  ś .  p. W a c ł a w  Zaleski  nreuroni ł  nie  
z l e g o  szacunku i z tej dobrej  wiary ,  jaką w 
nim pokłada ła  rozsądniejsza i wv ro z um ia l s / a  
opinia kr aj ow a.  Rze cz  p e w n a ,  że charak ter  

sz lachetny  i p r a w y ,  dusza cz ys t a ,  w y c h o d z ą  

nietknięte  z najgorszej  p ró b y .  Dla l e go  nie bę-  

dz icm się dz iwić ,  gdy  J a d o ś n e  unies ienie prze 
b ie g ło  p r o w i n c y ę  na w ieść dosz ła  o  mianow aniu 

ś. p.  Za l esk iego  gu be rn a to r em  Gal icyi ;  chociaż  

zda w ał ob y  s i ę ,  że w ó \ e z e s n e m  w y e x a l l o w aniu 

u m ys łó w  i upojen iu  marami  bliskiej przy sz łośc i ,  
nominacya  la zapowiadająca u g r u nt ow an ie  p o 
r z ą d k u  i organizm w e w n ę t r z n y ,  n iepow inna  by ła  

zaspok  jać  przemagającej  opini i .  Z tern wszys t-  

k iem,  Kraków przynajmniej ,  po wi ta ł  g u b e r n a 

tora Folaka jak s w e g o  zbaw c ę ,  k tóry mia ł  z ła 
godz ić  c iosy zmian n a g ły ch  i k r w a w y c h  w y 

p ad k ów ,  ja k ich  to miasto w osta tn ich  d w ó c h  

latach do zn a ło .

Paromiesięczny pobyt gubernatora w K r a k o w i e ,  

zostawił niezatartą pamięć w  sercach m ie s z k a ń c ó w .

P R Z E G L Ą D  D O M O W Y .  (D o k . )

Dążności <lo przeobrażen ia  się  we w szy s tk ich  k ie runkach  

życia  u m y s ło w e g o  i niotery.i lneg0 S1 cechą  X I X  w i e k u ;  

p odobne  z jaw isko  p rz eó s ta w ia ł  wiek X V I .  Z  lego  p rz y 

bliżenia  nasuw a sic p y t a m e ,  azali p r z e i i a g l . i t  3oo m ię
d z y  teoii dw o m a  epokam i j e s t  przy p u d k o u y  m czy li i ez 

s t a ły m  , niejako p c ry o d y czn y m  okre»ein w dz ie jach  roz- 

w oju  d u c h a  c z ło w ie c z e g o ?  Py l a n i e  t o ,  nikomu snadn ie j  
n a su n ą ć  się n i e  może ja k  lekarzowi,  który w szelkie  zja

wiska ży c ia ,  widzi p r z y w i ą z a n e  do s i a ty i b  ok resów . I 
r z e c z y w iś c ie ,  b y ł  to lekarz  C h o u l a n t  prof.  u n i w .  

L ipsk iego  k tó ry  p i e r w s z y  r z u c i ł  len p o m y s ł ,  lubo 1110- 

ż n ab y  m u  z a r z u c i e ,  że  p r a w a ,  k tó ry m  ulega rozwoj i 

d z i a ł a n i e  m a t e r y i ,  nie ze  w szys tk iem  stosować się mogą 
do  rozwoju  d u c h a .  S z a n o w n y  p rezes  w ychodząc  Z o s ta 

tn ie j  zd ro w ej ,  h is to ry cz n e j ,  i p raw dziw ej m y ś l i ,  g rupu je  
nap rzó d  w y p a d k i  ogólnej o św ia ty ,  t r z y m a ją c  się trzy

stu le tn ich  pei y o d ó w  prof. C h 0 u a "  t ,  a następn ie  cze r
piąc z historyi i z p ło d ó w  u m y s ło w y c h  ży w e  d o w o d y ,  
n a p e łn ia  niemi wieki skazane  na Zapomnienie  w s y s l c -  

tnacie C l i  o n i  a n  t a .  Pomijając w oaszem  spraw ozdaniu  
inne  o k re sy ,  zw racam y  szcz.egóh"ej u w a g ę  na wiek s ie 

d e m n a s ty ,  k ló ry  rzeczyw iśc ie  dotąd w w yob rażen iach  n ie 

k tó ry c h  n iem yślących  p isarzy ,  Zawsze podrzędn ie jszą  
g r a ł  ro lę  niż sz e sn as ty .  Dość tuta j  p r z y to c z y ć  t ra fne  

s ło w o  Lerm in icgo  w y rz ec z o n e  o tw arc iu  jego  o d c zy 
tów w C o l l e g e  d c  F r a n c e  1 on także  s tawia  obok 
siebie  wiek obecny  z szesnasty n', p o ró w n y  wająe ó w cze

sny  z am ę t  w dz iedzin ie  w iary ,  ,e  w nieskończoność idą 
ce kościółki i s e k ty ,  z dzisiejszym Zamętem socialistycz- 
nyin tw o rzący m  sekciarzy  równie Z ażar tych  m ięd zy  so
b ą .  A narch iaJ  u m y s łó w  niecofnęła  p rzec ież  rozwoju 
ludzkości .  W ie k  X V I I  odpowiada „ a to ZWycięzko, 
odpowiada zas tępem  g łó w  potężnie u o rg an izo w an y ch ,  k tó 

re do  nam ię tności  p o s u n ę ł y  m iłość  porządku i moralne 
nego dob ra .  Niech na to odpow iedzą  imiona: D e s k a r l a ,  

Lcihn ica ,  N e w t o n a ,  F e n e l o n a  o w y ch  wyobrazicie li  nauk 

f i l o z o f i c z n y c h  i  ś c i s ł y c h .  S z a n o w n y  m ó w c a ,  w y p r o 
w a d za  ztad w n i o s e k :  »iż myśl cz ło w iek a  nie s to i ;  j e -

„ d n a  w y d a je  d rugą ,  by na n :ej z n o w u  n a s t ę p n a  rozkwi-
» l ł a ,  a z tych  s z c z e g ó ł o w y c h  d o ro b k ó w  d u c h a ,  tw o rz y  

nsię coraz  w ięk sze ,  coraz o b sz e rn ie js ze  s tanow isko  o- 
• św ia ty .  Nie p r z y w i ę z n j m y  g o  za te'm  do p e w n y ch  o -  

n k r e s ó w ,  lecz bądźm y p rzek o n an i  , ż e  k a ż d y  w i e k  m o 

n i e ,  ż e  każdy powinien  się  p r z y c z y n i  d o  tego ogólnego

.p lo n u .  »
Po gorące j,  p e łn e j  mocy i p raw d y  o d ezw ie  do  p ub l i 

czności i do m ło d z i e ż y ,  a b y  p ierw sza  w sp ie ra ła  tak  

w spó łczuciem  j a k  c z y n n e m i  d o w o d y  u s i ło w a n ia  T o w a 
r z y s tw a ,  a d r u g a ,  z c a ły m  zap a łe m  m ło d eg o  wieku r z u 
c i ła  się  w y t r w a le  do procy —- zakoucżŚrł g lo s  swój k ró t-



Przystępny, uprzejmy, w  ruchach swoich i m ow ie 
przypominający staropolską godność i obyczaj,  u j 
m ow ał wszystkich bez różnicy; w  bliższych zaś zno
szeniach się z obyw ate ls twem  gdzie rozwijał zdania 
biegłego adm inistra tora i urzędnika, niepodobna by
ło nieprzyznać m u głębokiej znajomości stosunków  
kraju, źródeł i potrzeb jego i nadto wszystko, pożą- 
dańszych dla nas, gorliwych chęci w  urzeczywistnie
niu tego dobra, jakie zdaw ało  się ,  że z marcowych 
osiągnień na prowincyę naszą spłynąć powinno było. 
Nie wchodząc, jakie zawady stały na przeszkodzie no 
w em u  guberna torow i w  zamiarach organizacyjnych 
w  prowiucyi jego ste row i poruezonćj,  ograniczamy 
się na tern co dla K rakow a zrobił. On to ,  cześć 
jego cieniom! obdarzył nas instytucyą ugrun tow aną  
na najuniniejszej podstaw ie  jakiej w zór ma tylko 
Belgia lub Ameryka, mówimy tu o radzie miejskićj. I 
Ciało to wynikłe z w yborów  zgodnych ze stanem | 
naszej oświaty z atrybucyam i jakiemi mało gdzie 
podobna instytucyą poszczycić się m oże ,  miało być 
niejako próbą, wskazówką zdolności naszych do o r 
ganizowania się i rządzenia przez się.

Niedość, w miejscu daw nego  urzędu cyrku łow e
go, zaprowadza radę administracyjną i osadza ją  o- 
sobumi znaneini tak ze zdolności swoich jak z cha
rakteru ,  a że się w  w yborze  niepomylił, mamy d o 
w ód w  wielolicznych urządzeniach jakio Rada ad 
ministracyjna przeprowadziła .  Co w ięc ć j , U n iw er
sytet Jagiel loński,  tę niegdyś matkę nau k ,  usiłuje 
w  ruch  wprowadzić, i nadać mu żyw otność,  jakiej 
był oddaw na pozbawiony. P oby t jego acz krótki, 
zos tawił ślad trwalszy nad pomnik; bo nas związał 
w  pewną żywotną całość. P ow ołany  do L w ow a go- 
tującemi się tam w y p ad k a m i, niedługo po b o m b a r
d ow an iu ,  'p iastował jeszczo cień władzy swojej,  aż 
nakoniec złożył j ą ,  w ezwany na naczelnika wydziału 
w  ministeryum oświecenia. Tutaj niewierny szcze
gó łó w ,  ale zapew ne s tosunk i  w  jakie w stą p ić  był
zm uszony, starcie s ię  z ponurerni żyw io łam i p o d n o 
szącego głowę system atu ,  przyprawiły go o ch o ro 
bę. Rozlanie się żółci w  krew, cierpieniem kilko- 
dn iow em  wrychle odjęło nam na zawsze człowieka, 
który o ile się nam zdaje jeden  był w stanie poza
mykać te szerokie blizny kraju i zaszczepić ow oce 
przyszłćj pomyślności.

Gazeta Lw ow ska  o rgan pó ł-urzędow y zawiera z 
d. 28 Lutego, ostry artykuł przeciw  dz. Polska  pod 
redakeyą H. Meciszewskiego. Główny zarzut jest 
ton, iż Redaktor  odstąpił od w idoków  chęci, i in te
resu tow arzys tw a ,  którego organem  się ogłosił ,  a 
to szermując zbyt sarkastycznem piórem. — Dochodzi 
nas w iadom ość ,  iż wychodzenie dziennika tego, 
wzbronionćm  zostało.

Z Nru 7 Tygodnika  Polskiego  w ychodzącego we 
Lw ow ie ,  dowiadujemy się , iż przeszkody nie będą
ce w  mocy Redakcyi, zmuszają ją  do zawieszenia 
Tygodnika polskiego na czas niejaki.

A u s t r y a.
W iedeń  1 Marca. Od kilku dni zamożniejsze fa

milie W znacznej liczbie opuszczają stolicę. P ow sze
chna jes t obaw a, aby w kró tce  nieponowiły się k rw a
w e w ypadki,  a chociaż ta obaw a zgubną jest  dla

m ias ta ,  przyznać jednak trze b a ,  że nie jes t całkiem 
bezzasadną.— Ściąganie wojsk do W ło ch  t rw a  nie
przerwanie. Z Czech, M o raw y , S tyry i ,  Karyntyi 
i Karnioli ściąga tam wszystko wojsko o ile nie jest 
do utrzymania wewnętrznego porządku, nieodzownie 
potrzebnem. In terwencya m ocars tw  w  spraw ie  
Rzymskiej już ma być postanowiona, na w łasne  żą
danie P ap ieża ,  a marszałek Radecki miał ośw iad
czyć, że ani kongres brukselski, ani żadne p o śre 
dnictw o nie je s t  W stanie przywrócić w e Włoszech 
porządku i spokoju; zbrojna jedynie interwencya 
może ten cel osiągnąć; ruch  cały wypłynął z Rzy
m u ,  z tamtąd więc musi wypłynąć pokój i rozlać 
się po całych Włoszech. (K or. Jus.)

Od pew nego  czasu upowszechniło się mniemanie 
które już  i słowiańskie dzienniki po tw ierdzają ,  że 
między ks. W indischgratzem a banem Jellaczycz 
przyszło do poróżnienia. P ow odem  tego są antisło- 
wiańskic dążności pierwszego, na które ostatni zgo
dzić się niemożc i dla tego chce w rócić do Zagrze
bia- (G a z .S z lą z .)

— 2 Marca. Wszystkio dzienniki tutejsze podają 
następujące ogłoszenie; J. £xc .  g uberna to r  cywilny 
i wojskowy polecił radzie gminnej miasta W iedn ia  
ogłosić w  jego  imieniu, że tem u kto w  jednym z 
dopełnionych przeciwko c. k. wojsku zamachów będąc 
współw innym , drugiego współw innego wskaże, prócz 
obiecanćj plakatem t  dnia 24 z. m. nagrody od 200 
do 500 złr. m. k. zapewnia się również zupełna  
bezkarność , jeśli tenże sam niebył głównym p rom o
torem występku, lub .bezpośredniego niemiał w  nim 
udziału.

Wczoraj przybyło tu 2G00 K ro a tó w ,  szwadron 
konnicy i dwie baterye rak ie tn ików , któro niebędąc 
przy w. armii węgierskićj koniecznie po trzebne  w ra 
cają do dawnej swojćj załogi. P rócz tego oczeku
ją tu znacznego oddziału Szereszanów i 2ch batali
onów  piechoiy liniowej.

Donoszą z Krorrucryża, że znaczna liczba depu to 

wanych postanowiła świeżo ukończony przez w ła 
ściwą kommissyą projekt konstytucyi, za uprzednim 
porozumieniem się w  wydziałach i klubach przyjąć 
w całości bez żadnój dyskussyi, aby takowa w  dniu 
15 M arca ,  w  którym cesarz F erdynand  obiecał ją 
ludom swoim, mogła być na ich uszczęśliwienie o- 
głoszoną i .zaprzysiężoną. W  komitecie konstytu
cyjnym rozstrzygnięto kwestyą żywotną dla Tyrolu. 
Większością 12 głosów przeciwko 11 postanowiono, 
że południowy Tyrol nie będzie odłączonym od pół
nocnego. Tak więc usiłowania parlyi włoskiej po 
zostały bez skutku. (Gaz. Szląs.)

O łomuniec  2 Marca. Pepesza td cg rn ficzn a . M a r 
szałek ks. Windischgriitz pobił w  dniach 2G i 27 

Lutego pow stańców  pod Kapolna. Nieprzyjaciel 
pierzchnął w  dw óch kierunkach. Cały jeden  b a ta 
lion wzięty został w niewolę. (L o r . Jus.)

h rom ieryz  l M arca. (Posiedzenie se jm ow e).  
Prezyduje Smolka. Na ław ie  ministrów S ta d io n .— 
Deputow any Lóhncr in te rp tlu je  ministeryum w zglę
dem ostatnich wypadków w  Siedmiogrodzie. W e 
dług urzędowych i nieurządowych wiadomości, w o j 
ska rossyjskie przekroczyły aus tryacko -s iedm iogrodz
ką granicę i nieogrnniczając się na służbie li garni-

ką wzmianką o szlachetnej ofiarze jednego z członków 
który chcąc zaraz na wstępie wesprzeć usiłowania Towa
rzystwa, z łoży ł na cele naukowe summę tooo złp .— Po 
mowie prezesa, zabrał głos, autor niniejszego artykułu, 
1 odczytał rozprawę o Dramacie Greckim, a mianowicie 
tragedy 1 Aischylosa A g a m e m n o n ,  podając 7. niej nie- 
które sceny i rozbierając ca.fą kompozycyę.— Zakończył 
posiedzenie znany w literaturze ojczystej Kasztelan W ę
żyk, odczytaniem prześlicznych kilku ustępów z wielkie' 
go dramatycznego obrazu pod ty tuf em B e z k r ó l e w i e .  
Jest to właśnie epoka zgonu ostatniego z Ja g ie ł łó w —- 
czas ów scharakteryzowany w historyi jako najruchliw
szy, wstrząsający d0 głębi żywioły narodowe, a przy- 
tem pełny wypadków i postaci £ silnie odznaczonych —

czas, który wyniósłszy "a najwyższy szczyt potęgę i 

świetność Rzeczypospolitej* Pr7ygotował niejako tę po
chyłość, po której p a ń s t w o  staczało się ku ostatecznej 
zagładzie.— T ę  więc epokę wskrzesił poeta, wystawując 
nant w żywych i świeżych barwach, społeczeństwo tain- 
lowieczne , i wydając silną staropolską mową myśli i u- 
czucia, które wówczas grały w głowach i sercach.

Miło to zdawać sprawę 7-e zdarzeń i czynności przy
noszących pożytek krajowi- Z jnkąby  to radością mówi
ło  się o jaki h zakładach labrycznych, o wzorowem go
spodarstwie, o wystawie wyrobów krajowych, 0 ulepsze
niu ras bydła; a cóż dopiero o instytutach naukowych 
kształcących młodzież wielostronnie, praktycznie, o sztu
kach pięknych i artystach tworzących nową szkołę?— Są

zonow ej,  w  takim rozmiarze miały udział w  w alce  
ce z pow stańcam i,  żo wojsko austryackie jedynie 
jako oddział przydany do pomocy, pod dow ództw em  
rossyjskiego jenerała  walczyło. Niedość na tćm, te n 
że jenera ł  rossyjski, zaprzeczającw proklam acji s w o 
jćj p o g ło sc e , jakoby się był poróżnił z c. k. je n e 
ra łem , oświadcza, że i w  takim razie, tylko na roz
kaz swojego cesarza i pana opuściłby Siedmiogród. 
Rossyanie mieli wprawdzie wkroczyć na w ezw anie  i 
prośby Saksonów; lecz uderzającą jes t okolicznością i 
dziwną rzeczą, że w  tym samytn dniu przeszli 
g ran icę ,  w którym rada wojenna postanowiła w e 
zwać icli pomocy. Zapewniano że ministeryum ża
dnego w  tej mierze rozkazu Puchnerow i nie w y 
dało, lecz że rossyjski jenera ł  odebra ł  kuryercm z P e 
te rsburga po lecen ie ,  aby na wezwanie wkroczył w 
austryackie granice. K w cstya  zatem, czyli ow a ce 
sarska w o la ,  na jednostronnćin wyłącznie postano
wieniu Petersburskiego dw oru, czyli-też na porozu
mieniu z tutejszym gabinetem po lega ,  głęboką p o 
wleczona je s t  tajemnicą. Już  więc od 20 dni stoją 
Rossyanie na austryackim gruncie, a dotąd jeszcze n ie 
w iadom o pod jakiemi w arunkam i weszli a pod j a 
kiemi wyjdą. P raw o  narodów  oznacza powszechnie 
wkroczenie wojsk obcych jako wypadek mogący po 
dać w  wątpliwość pokój świata. D w a tylko są m o 
żliwe przypadki; albo wejście Rossyan skutkiem jest  
zawartego trak ta tu ,  albo też nastąpiło bez w spół
działania auslryackicgo’ gabinetu; w  obu przypadkach 
wypływa ztąd niebespieczeństwo tak dla Austryi jak 
dla Europy. Każdy patryo ta  musi się zapytać ,  do 
czego 80 milionów zaw otow ano, do czego 1 4 0 - ty
siączną armią wystawiono, do czego służą je n e ra ło 
w ie  i wojska w  Banacie sto jące, jeśli obce wojska 
w  pomoc przyzywane być mają. Buletyny donoszą 
zwycięztwo po zwycięztwie, a przecież Rossyan w zy
w ają ;  wojsko szczyci się głośno i ze słuszną dumą, 
i o  u r a t o w a ł o  A u s t r y n , a  t e r a z  z k o z a k a m i  dzielić
musi tę chwałę. To je s t  jeden  przypadek. Jeśli zaś 
auslryacki jenera ł  miał tajne zlecenia, jeśli nie t r a f  
ale plan podstaw ą jest tego wszystkiego, w  takim 
razie Austrya uważać go musi za najzgubniejszy. O b o 
wiązkiem je s t  każdego patryoly s tarać się o w yja
śnienie tej kwestyi,  dla tego staw iam następująco 
pytania:

1) Czy ministeryum ma jakikolwiek udział w rz e -  
czonćm wkroczeniu Rossyan, lub czyli, nie mając u- 
działu w  postępowaniu  Puclmera, wszelako na d r o 
dze dyplomatycznej nie spow odow ało  w  P e te rsb u r 

gu wydania takich instrukcyj rosyjskiemu jenerałowi, 
w  skutku których nastąpiło w kroczen ie?  2 J W  pie r
wszym lub drugim przypadku czyli ministeryum go
tow e jest  odnośnie do tej kwestyi papiery ( in s tru -  
keye dla P uchncra  lub dla c. k. posła w  P e te r s 
b u rgu )  Izbie przedłożyć? 3 )  \y r pierwszym przy
padku czy ministeryum zdecydowane jest  wezwać 
P uchncra  do usprawiedliwienia się ze swojego k ro 
ku?  4)  W  drugim przypadku czy ministeryum spo 
w odow ało  wydanie takich instrukcyj do je n e ra łó w  
rossyjskich tylko dla pogranicza siedmiogrodzkiego, 
czy też i dla innych granic? 5) Czy ministeryum 
zechce oświecić Izbę dokładnie, czy i jakie układy 
miały miejsce odnośnie do przymierza z I ło s sy ą , i

lo wszyslko znamiona płodnego życia w narodzie, k(órv 
wie gdzie idzie, który ściśle obliczy ł  warunki swego is t
nienia. Ale trudno o tein wsz.yslkie.n mówić, inaczej, jak 
pół-gęhkiem; gorzej, h o  z mewiaią, że to się przyjmie i 
Zakwitnie u nas. Jes l-że "  tein wina nieudolności na
szej? Bynajmniej- Wina nieprzychylnych w pfywów?
Zapewne. Ale r z e c z y w i ś c i e  największa w i n a  w  nas sa
mych, w naszej lekkości, bo nic nic umiemy organizo
wać, tylko d e z o r g a n i z a c j ę ;  gotowiśmy nieraz dla mrzonki 
napowietrznej, tyle poświęcić, co mówię, tyle narazić, ż e  

choćl.y z. w y  ciężki zysk by 1 „a naszej stronie, jeszcze- 
byśmy niepotrafdi ocalić żywiołów narodowych.



I jakim skutkiem? 6) Czy nakoniec ,  w  razie jeśli 
o k u p a c ja  mimo jego życzenia nastąpiła, ministeryum 
je s t  go tow e poprzeć energicznie żądanie ew akuac ji  
•austryackiego kraju? (Powszechne oklaski).

P o  tćj in te rp e la c j i , która zapewne długo czekać 
hędzie na odpow iedz ,  Zgromadzenie przystąpiło do 
dyskussyi nad § 15 p raw  zasadniczych, co hędzie 
przedmiotem osobnego artykułu.

H erm ansztad  12 / .utego. P ob item u korpusowi 
pow stańców  odebrano dotąd 21 a rm a t ,  liczba j e ń 
ców  1000 przechodzi; Bem o mało nie dostał się 
w  n iew olę ;  oficer od pułku Bianchi już go miał 
w  r ę k u , gdy nadpędziły liuzary Kossutha i o sw obo
dziły go. W  bitw ie  pod Salzburgiem ranny był 
w  rękę i musiano mu uciąć dwa palce. Pomiędzy 
zdobytemi w  bitwie pod Szaswaros 4 b. m. baga
żam i,  zajduje się pieczęć Bema. P rzedstaw ia  ona 
połączone herby W ęg ie r  i P o lsk i , nad któremi go 
dło Opatrzności (oko boskie). W  około herbu  jest 
napis: » W ódz naczelny armii Węgierskiej. Pierwsza 
Jegia p o lska .« (Gaz I f 'u d .)

P r u s  y.
Purlin 1 Marca. Pierwsza Izba ukonstytuowała 

się dziś s tanowczo Dep. Baumslark wybrany został 
pierwszym w ice p reze sem , a dep. W ittgenstein d ru 
gim. P an  Baumstark dziękując za okazane mu za
ufanie, oświadczył, że w  wyborze jego osoby widzi 
uznanie ze strony Izby wew nętrznego, organicznego 
związku swojego z b. Zgromadzeniem narodowem . 

D ruga Izba nie miała dziś posiedzenia. — W c z o 

rajsze przyjęcie tymczasowego regulam inu , przez 
p raw ą stronę p roponow anego ,  tein się tlomaczy że 
środek pod przywództwem G rabow a zostający, z p ra
w ą  g łosow ał;  okoliczność ta podaje w  wątpliwość 
wypadek ob io ru  p rez esa , gdyż znaczna część lewej 
strony, która się już za G rabow em  oświadczyła, t e 
raz wahać się zaczyna, z pow odu, że środek wczoraj z 

p raw ą  g ło so w a ł .  Jeśli jeszcze i p ra w ą  niezgodzi się 
na jednego kandydata, to  ł a t w o  b y ć  m o ż e  iż p. Un- 
ruh  w ybranym  zostanie, chociaż oświadczył,  żo 
w  takim razie zrzeknie się prezydentury.

—  Dziennik iVescr Zeitung  zawiera następującą 
korrespondencyą, z Berlina d. 2G L utego: Oncgdaj 
przybył do tutejszej ambasady rossyjskiej kuryer ga
binetowy, który przywiózł panu Mavendorff notę rzą

du  Rossyjskiego do wszystkich wielkich m ocarstw  
Europejskich dla doręczenia jćj tutejszemu gabine
towi. Nota rzeczona oświadcza w  stylu dyploma- 
tycznie-zręcznj m i zaokrąglonym , że Rossya posta
nowiła najenergiczniej obstawać przy nietykalności 
trak ta tów  1815 ro k u ,  o ile takow e dotychczas na 
drodze prawnej, przez inne m ocarstw a uznanej, nie- 
zostały zmienione, i że rząd cesarski wszelkie dalsze 
naruszenie tychże, któreby bez jego współudziału n a 
stąpiło za casus belli uważać będzie. W śród  m no
żących się coraz więcej zawikłań w  stosunkach E u 
ropejskich, nota wspomniona, w  lakiśj właśnie chw i
li w ydana ,  wielkie ma znaczenie.

Tenże sam kuryer miał p. Maycndorff przywieść 
zlecenie, aby przy dzisiejszem o tw arc iu  Izb nie był 

obecnym. [Gaz. Szl.)
  2 Marca. N » dzisiejszem posiedzeniu drugiej

Izby , zajm owano się wyłącznie spraw dzaniem  w y
borów. W  tćj delikatnej kwestyi olne strony Izl.y 
okazały chwalebne dążenie do najzupi łniejszej bez
stronności. Pomiędzy widzami zwracała uw agę  o- 
becność jenerała  W ra n g la ,  który usiadłszy w  loży 
dziennikarskiej, kazał sobie pokazywać najznakomit

szych członków Zgromadzenia.
D ow iadujem y się od osób dobrze po inform ow a

nych, że Anglia wydala n o tę ,  w  której appiobuje 
wkroczenie Rossyan do Siedmiogrodu. Zanim to 
bow iem  nas tąp i ło ,  Rząd rossyjski p r z e s ł a ł  za p o 
średnic tw em  posłów  swoich okólnik do r o z m a i t y  h 
mocarstw , w  którym oświadcza, że do S i e d m i o g r o 

du  wkroczyć m usi ,  jakkolwiek niechcc się mięszae 
d o 'cudzych  in teressów ; zw raca bowiem  u w ag ę ,  ze

—  3 —

przy kierunku jaki w  ostatnich czasach wzięła w o j
na w ęgierska,  na nic innego się nie zanosi, jak na 
powszechne powstanie do Podola i księstw  naddu- 
najskicli rozgałęzione, że zatem wkraczając do S ie
dmiogrodu, walczy pro don,o sua. (G az. Szlazka  )

O d gran icy  Polskiej 2G Lutego. Z sąsiedniego 
kraju po lsk iego , zaledwie dochodzą nas jakie w ia 
domości. Granica tak jest hermetycznie zamknięta, 
że naw e t  przemycniki porzucać zaczynają rzemiosło, 
a rossyjskim oficerom niewolno już przechodzić w  o d 
wiedziny do swoich pruskich kamratów. Mimo t e 
go wiemy z p e w n o śc ią , że wojska rossyjskie zno
w u  się zbliżyły do granicy. Załoga w  Polsce bę
dzie znacznie powiększona, gdyż znaczna część gwar- 
dyi cesarskiej już jes t  w  marszu z P ete rsburga do 
W arszaw y ,  gdzie ma stanąć załogą. Trzy nowe 
pułki przybyły temi dniami do Kalisza.

(Gaz. po\v. niemi]

F r a n c j a .
P a ryż  26 Lutego. (Au r n s p \  Otóż już zaczęliśmy

rok  d ru g i  Rzeczypospoli tć j  f rancu sk ić j ,  lecz jak  w ie l-
ka zmiana w  umysłach ludu paryskiego! Jak  od 
mienna epoka w  dążnościach, w  polityce i w7 postę
pow em u rządu! Rok temu, tłumy rozhukanego lu 
du strzegły jeszcze dymiące krwią wpółbraci s ław ne 
barykady. Huczliwe i t łum ne krzyki: niech żyje 
Rzeczpospolita! niech żyje PoLka! niech żyje Rzecz
pospolita pow'szechna i europejska dochodziły w szy 
stkich uszu, i jakimsiś tajnćm uczuciem przepełniały 
serca. Dziś spokojność po placach i ulicach, porzą
dek w  mieście. Cichość i niejakaś ponura lękliwość 
ogarnęły całe klassy mieszkańców stolicy F rancji .  
Wszakże je s t  to  tylko drugi dzień drugiego roku 
Rzeczypospolitej francuskićj.

Sama rocznica n aw e t ,  którą obchodziła F ra n c ja  
pozawczoraj w  Sobotę dnia 24 Lutego, odznaczała 
się ponurą cichością i jakimsiś niepojętym smutkiem
który się na wszystkich m alował twarzach. Plac 
d e  la C o n c o r d e  s k r o m n i e  o z d o b i o n y ,  i l ic zn y m  o d  
samego rana napełniony ludem i wojskiem nie w so 
bie niezawierał szczególnego. Cztery maszty wyso • 
kie na których zawieszono chorągwie trójkolorowe, 
całą jego stanowdły ozdobę ; kilkanaście kolumn u- 

stawionych na drodze którą przechodziło Zebranie 
narodow e (assemblće nationale) ze sw’ego pałacu do 
kościoła S. Magdaleny tuż naprzeciw położonego, 
kończyły tę świetność wystawy ty |0 przez dzienniki 
francuskie chwalonej.  Kościół ubrany w ża lobe ,  i 
w e  środku jego bardzo skromny katafalk. Trybuna 
dla reprezentantów  i znakomitszych w idzów  odzna
czały się podobnież niezmiernie oziębłą skrom no

ścią. Powiedziałbyś że to jest obchód pogrzebu tej 
świetnej Rzeczypospolitej' która rodząc się już do 
g robu  została przeznaczoną.

Żałobny i monotonny spiew asystujących arcybi
skupowi paryskiemu który mszę żałobną w  tym ko
ściele ce leb ro w ał ,  prawdziwie grobowy jęk instru
m entu  burdonem  zw anego , czarny ub ió r  celebranta 
i assystentów, dodaw ał jeszcze mocniejszego w raże
nia na n ierównem i uczuciami bijące serca licznie 
zgromadzonych r widzów. Ilourykienkiści widzieli 
w  tym obrządku pogrzeb Rzeczypospolitej. R epu
blikanie tłumaczyli że to obchód pogrzebowy kró
lestwa. Rodziny tylko zmarłych w  dniach rew o lu 
c j i  Lutego i ich przyjaciele, upatrywali w  tym ob
chodzie religijny obrządek za poległych w  walce ro- 
ja lizmu z republikanizmem ich krewnych lub przy
jaciół.  Po mszy żałobnej i P° zdjęciu apparatów  
ża łobnych , zostało odśpiewane Tc Deum.

G w ardya  n a ro d o w a ,  lud i wojsko przez cały prze
ciąg n icprzestannie wykrzykiwały niech ż \ je  Rzecz
pospolita! J e d en  tylko legion pierwszy krzyczał niech 
ż-jje F ra n c y a ,  a cała arlylerya gwardyi narodow ej,  
l i legionów, wykrzykiwała bez ustanku niech żyje 
Rzeczpospolita demokratyczna i soc ja lna .  Parady 
żadnej nie by ło ; demonstracye ludow e były wstrzy
m ane; żadna illuminacya dnia tego nieodznaczyła

od dni innych zw yczajnych, tylko po ulicach, po w y 
brzeżach, bu lw arach  i p |acach widziano niezmiernie 

111 niej ludzi przechodzących się i spacerujących niż
zazwyczaj.

Wczoraj i dzisiaj wszystko smutne. Cichość po 
nura zdaje się że założyła sw ą stolicę w  Paryżu. 
Lecz cichość ta przeraża w ładze i najspokojniejsze 
umysły jakicinsiś przepełnia straszliwein przeczuciem.

Na p row incjach  niespokojność um ysłów  codzień 
się odnaw ia przez cząstkowe ale zawsze k r « a w e  u- 
tarczki ludu  z wojskiem lub gwardyą naro d o w ą .  Nie 
daw no Lyon, Niort,  Boulogne, Chateauroux i tyle in
nych wielkich miast dało tego smutne przykłady. 
W ieśniacy którzy z tak wielkim zapałem w otow ali  
na Napoleona, dziś go odstąpili i nienawidzą go, a 
to przez podstępy henrykienkistów, którzy sami n a 

w e t  zupełnie dziś stracili swą wziętość po wsiach i 
miasteczkach. Chłop dzisiaj zdaje się rzucać w  ob 
jęcia republikanów czerwonych. S łowem położenie 
F ra n c j i  republikańskiej jest dziś wielką zagadką któ- 
ićj rozwiązanie okaże się w  w otach ogólnych czasu 
w yborów  Izby prawodaw czćj a co nastąpi w  p ie rw 
szych dniach Maja.

Lecz nie to samo się dzieje w reszcie Fluropy p o 
łudniow o - zachodnićj. Rzym i Toskania ogłosiły się 
Rzeczamipospolitemi i zlały się w  jedną Rzeczpospo
litą Rzymską. N eapol,  Sardynia  i Hiszpania stoją 
na wulkanie i oczekują zmian nadzwyczajnych. R e
sztę W ło ch  zbroi się i czeka na wojnę.

D yplom acja  francuska i angielska pracują nad u- 
trzymaniem pokoju i przywróceniem porządku w E u 
rop ie ,  wszakże za pierwszy w arunek  położyły zasa
dę nieinterwencyi. Tak dalece, że jeśliby Rossya 
wkroczyła do A ustryi,  lub Sardyńczykowie, Neapo- 
litańczykowie albo inny jakiś n a ród ,  jeśliby w k ro 
czyły do Rzymu lub Toskanii,  F ra n c ja  i Anglia krok 
ten uważać b .d ą  za wydanie wojny. W iadom ość  
tę urzędową mogę zatwierdzić depeszami urzędowe-
mi ty c h  d w ó c h  g a b i n e t ó w  przesłonami w  n o t a c h  
do wszystkich d w orów  europejskich.

Francya dotąd jeszcze nie uznała urzędownie  Rze- 
czypospolitćj rzymskiej. Wszakże przyjęła u siebie 

posła rzym skiego , a sprzedawaniem broni i am uni

c j i ,  wysyłaniem j e n e r a łó w  i oficerów zdaje się prze
konywać E uropę  że rząd dzisiejszy dopomaga r e w o 
luc jom . Z resztą niedziwcie się temu. W szak i Rzecz
pospolita Rzymskc ma u siebie jednego Napoleona 
Bonapartę (Prince Canino) a w iadom o że kruk kru 
kowi oka nie wykolę ani wilk niepożera wilka.

Kwestya papiezka pomięszała wielu szyki w  całej 
dyplomacyi. Chcą papieża panującym w  Rzymie wszy
stkie praw ic m ocarstw a Europy, ale się niezgadzają 
na sposoby jakiemi go mają wrócić na tron świętćj 
stolicy. Jedni chcą dyplomatycznie, inni w ojen ie ; 
jedni chcą aby państw a drugiego rzędu wzięły na 
siebie ten obowiązek, inne chcą aby tego Austrya lub 
Francya dopełniły. Nareszcie pańs tw a katolickie 
chcą aby Papież przy władzy duchow nćj posiadał 
władzę cywilną i był panującym , gdy tymczasem 

państw a protestanckie proponują aby Papież zacho
w ał  tylko władzę duchow ną i aby pobierał miliono
w ą  pensją  płaconą przez państw a katolickie eu ro 
pejskie ale żeby był zupełnie odsuniętym od władzy 
cywilnćj.  Tę ostatnią myśl podziela naw et francu
ski gab inet i życzy aby Papież obrał sobie Paryż 

za stolicę katolicyzmu.
Jak się te wszystkie rzeczy rozwiążą nikt dziś po w ie 

dzieć nie może, nie umie. A  każdy najmniejszy na
w e t  polityk p r z e w i d u j e ,  co ja potwierdzić  mogę 
iż jesteśmy d z i ś  w  wigilii nadzwyczajnych w ypad
ków w  Europie.

W ł o c h y .
P a r y ż  2 7  Lutego. Z  j e d n e g o  dnia na drugi zmieniła 

się zupełnie postać rzeczy w  Turynie. 20go Silne 
stronnictwo konstytucyjne wyprawiło  św ie tną  o w a 
cy!) panu  G iober t i ,  który odniósłszy tryum f nad 
swymi kollegam i, sam pozostawał wr ministeryum.



odebrawszy  jak mówiono zlecenie zawiązania n o 
w ego gabinetu. Nazajutrz 2 Igo przeciwnie, s t ro n 
nictwo republikańskie wystąpiło z hałaśliwą mani- 
festacyą na cześć pana Brofferio, szefa oppozycyi, 
a w  Izbie deputow anych pan Gioberti zasiadł m ię
dzy posłami jako minister dymissyonowany, gdy tym
czasem  jego koledzy zasiedli jak dawniej na ławie 
ministrów. Zdaje s ię ,  że w  nocy z dnia 20 na 21 
s tronn ic tw o  republikańskie zrazu cokolwiek zmię- 
szane zaszłą na korzyść Giobertego dem onstrac ją ,  
w kró tce  odzyskało odw agę i ułożyło plan energi
cznego oporu. N aradzono się, po rach o w an o ,  pubu- 
dzono ministrów  aby nieustępowali swego stano
wiska G io b e r te m u , zapewniając ich o większości 
w  Izbie. "Większość t a ,  jak donoszą listy z Tury
n u ,  chyli się zgubnie do R zeczypospo l i tą , a przy
najmniej zasady jakie p o p ie r a , prowadzą do nićj 
niechybnie. Kwestya między Giobertim a resztą g a 
binetu, tyczyła się in te rw enc j i  toskańskiej. Gioberti 
obstaw ał za tern, aby zbrojna pomoc Sardynii,  żą
dana przez A \ . Księcia i ludność k ra ju ,  była na
tychmiast udzieloną, gdyż dw a tylko miasta L iw orno 
i F lo ren c ja  narzucają reszcie kraju jarzmo re w o lu 
cyjnego despotyzm u. I n te rw e n c ja  za tem  sardyńska 
będzie zbaw ienną dla sprawy wolności i n iepodle
głości włoskiej, dla tego szczególniej, że przeszkodzi 
in te rw enc j i  oŁcego mocarstwa. —  Koledzy pana 
Gioberti oświadczyli się przeciwko temu krokowi, 
i pan Gioberti podał się' do dymissyi. —  W  po
czątku posiedzenia Izby. dnia 2 1 g o ,  minister sp raw  
w ew nętrznych  pan Ratazzi odczytał dekre t królew
ski, s tanowiący, że dymissya pana Gioberti zostaje 
przyjęta i że jenera ł  Cliiodo, m in is te r  wojny, o b e j
muje tymczasowo portfeil sp raw  zagranicznych i pre- 
zydencyą w  Radzie. —  Jeden z posłów  interpelłuje 
ministra o powód lej m odyfikacji ,  i pyta czy tym po
w odem  nie jes t rozkaz wydany wojsku sardyńskie- 
inu wkroczenia do Toskanii dla przywrócenia Lco-

powiada, że Rada m inistrów nigdy nie postanow iła 
in te rw en iow ać w  Toskanii i że teraźniejszy Gabinet 
nie myśli w cale o podobnćm przedsięwzięciu. —  
T a odpowiedź nie zadaw aln ia ,  Izba żąda d o k ła d 
niejszych w y j a ś n i e ń ,  minister Sineo stara się stłumić 
tę ro z p ra w ę ,  lecz pan Yalerio interpelłuje wprost 
pana Gioberti o pow ód jego wystąpienia. Pan  Gio
berti glos z a b ie ra , ale unika wszelkich szczegółów, 
przytaczając zobowiązanie i przysięgę przez siebie 
złożoną, na największą dyskrecją w  sp raw ach  p a ń 
stw a Dodaje w  końcu, że gdyby mógł wejść w  bliż. 
szc szczegóły, pew ne osoby rumienićby się musiały. 
P an  Ratazzi,  o którym błędnie m niem ano ,  że sie 
zgadzał na in te rw e n c ją  sardyńską, podnosi ostatnię 
wyrazy G iobertego , w  których widzi osobistość. 
O św iadcza ,  iż zerw ie  zasłonę;, że nieporozumienie 
pow sta ło  stąd, iż pan Gioberti chciał in te rweniow ać 
w T o sk an i i ;  że on (Ratazzi) pierwszy się tem u oparł,  
i byłby się podał do dymissyi, gdyby w niosek ten 
miał być przyjętym. Gioberti o dpow iada ,  że osta
tnie  jego s łow a nie stosują się do żadnego z jego 
daw nych kołłegów. Co do in te rw e n c y i , gdy już 
ta jem nica je s t  w yjaw ioną ,  u trzym uje ,  że to był 
ś rodek  liberalny i zbawienny, dążący do zjednocze
nia sił włoskich na ow ą narodow ą w o jn ę ,  która 
pierwszą myślą W ło ch ó w  być powinna. Zapewnia 
w  k o ń c u , że p roponow any przez niego ten środek, 
Prz}jęty był przez większość Rady, i dopiero w  chwili 
wykonania g0 wybuchło nieporozumienie. D eputo
wany Ranco robi wniosek, aby pan Gioberti pos ta
w iony był w  stanie zaskarżenia, a o innych m in i
strach oświadczono, że sję zasłużyli ojczyźnie. Sza
lony ten w niosek  po długićj i burzliwej dyskussyi 
odrzucono, i w  końcu następujący porządek dzienny 
u po wodow any przyję to : .  h b a wysłuchawszy w yja
śnienia ministrów, orzeka, iż dobrze zrozumieli wolę 
n a r o d u .»

W edług  listu t  T u ry n u  daty 22 b. ni. zdaje się 
że sam król K arol Albert wzbraniał się polecić p. 
Gioberti zawiązanie nowego m in is le ryurn , lecz nic 
wiemy jakie być mogły tego powody. W  oczeki
w aniu-w yjaśn ien ia  stanu rzeczy w  Sardynii przecho
dzimy z kolei do Toskanii gdzie zaniechanie in te r
w e n c j i  sardyńskićj pozostawiło Florentczykom i Li- 
wornezorn o tw ar te  pole do zrepublikanizowania całego 
kraju. Jen Tangier będzie w  konieczności cofnąć 
się do P iem ontu : jego to proklam acja  z d. 18 b. 
m. skłoniła rząd florencki do powołania pod broń 
toskańskiego ludu. W spomniona p roklam acja  do 
nosiła o bliskiera wkroczeniu do Toskanii korpusu 
armii sardy ńskićj, zebranego w S arzana,  a naprze
ciw którego wyruszył) jenerał  z arlyleryą toskańską 
i około 2000 wiernych żołnierzy. Na tę  wiadomość 
t ryum w ira t  florencki rozwinął całą energią w  celu 
zebrania i uzbrojenia ochotników i rozesłał na kraj 
cały specja lnych komisarzy.

Tymczasem 18 wieczór ogłoszono Rzeczpospolitę 
jak o tćm już donieśliśmy; oto szczegóły tego w y 
padku. I*. Mazzini zawezwał do Florencyi wszyst
kich republikanów z L iw o rn o ,  dla w yw arcia  silniej
szego wpływu na tryumwirat uważany przez nich 
za zbyt powolny i dyplomatyczny. l ’P. Montanclli i 
Guerazzi dla zrównoważenia w pływ u su ojego w spół
zawodnika wydali piorunującą prok lam acją  prze
ciwko jenerałow i L aug je r ,  g ło ^ ą c  go nędznikiem, 
zdrajcą i wyjętym z pod prawa. Prócz tego ojczy
znę ogłosili w  niebezpieczeństwie. Lecz niedość by
ło na tein stronnictwu p. Mazziuiego. Dążyło one 
do Republiki, klórćj tryum w irat wahał się ciągle o- 
głosić. 18 wieczór zebrali się klubiści Florencyi i 
liworneuscy na wielki bankiet w  galeryach pałacu 
(leg li U ff iz i .  Prezesi klubów w  czapkach czerw o
nych przewodniczyli mu. W  końcu bankietu pan 
Mazzini wystąpił z m o w ą ,  w  której umiał połą-

eyjnemi najwięcej abso lu tn em i,  rodzaj w y m o w y  r ó 

wnio wpływający na umysły ukszUdcone jak na zw ie 
rzęce namiętności tłumu. K onk luz ją  jego mowy 
musiała być republika, którą natychmiast ogłoszono, 
równie jak złożenie z tronu  Leopolda, połączenie się 
z Rzym em , potwierdzenie t ryum w ira tu  z wyjątkiem 
p. Mazzoni zastąpionego panem Zanc tt i ,  nakoniec 
przydanie t ryum w ira tow i komissyi czuwającej przez 
lud wybranej.

Te dekreta w szechwładnego ludu przedstawjono 
zaraz członkom rządu którzy niewahali się przyjąć 

je ,  oświadczając,  że g l° s ludu wyrażał w łasne ich 
życzenia, i że czekali tylko na jego odezwanie się 
z tą energią i jednomyślnością jaka charaktery
zuje wielkie postanowienia narodow e. \V  ten to 

sposób przyszło do og ł° szenia Rzpltćj w e  Florencyi. 
Prawniej hvtohy bez wątpienia poczekać na obja
wienie się woli reprezentantów  ludu którzy za kilka 
dni mają być wybranymi, lecz Paryż dał taki przy
kład Floryncyi. Nic mamy więc praw a czynić jćj 
wyrzutów.

Z Rzymu nie mamy dziś ważnych wiadomości. 
Zajęcie miasta F errary  przez Austryaków spow odo
wało Mazziuiego do napisania listu do Rzymian, 
gdzie im zaleca aby obiegli tę twierdzę i opano
wali ją koniecznie. T rudno byłoby wymyślić rady 
zgubnirjszćj dla republikanów i zdolniejszej sp ro w a
dzić Austryaków w samo serce W łoch  centralnych 
n is to rya  oskarży może kiedyś p. Mazziniego, że przez 
sz deńs tw o swoich pomysłów przywiódł ojczyznę swą 

do zguby i niewoli. ( D ćbats .)

P a ry ż  28 Lutego. Gazeta Piemontska z d. 24 
b. m. donosi w  części urzędowćj żcK ró l przyjąwszy 
dymisją pana Gioberti dekretem swoim z d. 23 
b- m. m ianow ał stanowczo jenerała  Chiodo preze

sem rady ministrów, przy pozostawieniu mu w y 

działu wojny i m arynarki ,  a ministrem sp raw  z a 
granicznych m ianow ał senatora Vittorio Colli.

l a k  rekonstytuowany gabinet wydał natychmiast 
p rok lam ac ją ,  w  której oświadcza, że przyjmuje pro- 
g ram at poprzedniego ministeryuin jako wyraz w ła 
snych zasad, i że dopóty pozostanie przy władzy, 
dopóki król i par lam ent zaszczycać go będzie sw o 
im zaufan iem : lecz nie będzie się w achał ustąpić, 
gdy głos ludu , konstytucyjnie objawiony przez p r a 
wdziwy. h jego zastępców, powoła na jego miejsce 
ludzi zdolniejszych lub szczęśliwszych.

P om im o lej rekonstytucyi gabinetu, m anifestacje  
na korzyść Giobertego odbyw ały  się przez cały dzień 
i noc 23go. O to wypadki z łisłu z dnia tego u -  
micszczonego w  dzienniku Const it utionnel:

Dzis ma się odbyć trzecia dem onstrac ja  w  celu 
przywrócenia p. Gioberti do ministeryum; od w czo
raj w ieczór postawiono na placu San Carlo i o ta 
czających go przysionkach stoliki dla zbierania pod 
pisów osób przychylnych b. prezesowi gabinetu.

G odz. 2 z p o łu dn ia . D em ons trac ja  rozpoczyna 
się i jes t  wspaniała . Składa się z całej gwardvi na- 
rodowćj i wojska l in iow ego ,  za któremi postępują 
nieprzeliczone massy ludu. Całe miasto je s t  w  r u 
chu; nikt nie może przewidzieć jak się to wszystko 
skończy. Gwardya narodow a znużona jest tą ciągłą 
agitacją , która zmusiła ją  do biwakowania przez trzv 
dni po sobie następujące.

Inny list dodaje: P e tyc ja  żądająca p r /yw róeenia  
G iober tego ,  uzyskała 2ó,000 podp isów ; około 2ej 
z południa udała się deputacya do króla dla ozna j
mienia mu życzeń ludności. Król przyjął bardzo u- 
przejmie deputacyą, na której czele był adw oka t Ba- 
racco, i pochwalił zdrowy rozsądek ludu ,  za pos tę
powanie jego na drodzo legalnej.

Journal des D ćbats  umieszcza z swej strony na
stępujące p o st sc rip t u nr. Dowiadujem y się dziś w ie 
czór (27go), że p. Reiset pierwszy sekretarz legacvi 

francuskiej w  Turynie, przybył wczoraj do Paryża i 
ju tro  już odjeżdża. W  chwili wyjazdu p. de Reiset 
z Turynu, p. Gioberti usunąwszy się z gabinetu p o 
dał się do dym is ji  jako deputowany. W  nocy 28 
zebrało się około 4000 osób dla podpisania petycyj 
o przywrócenie go. Lud rzucał się na kratę zam 
kow ą, wstrzymywany przez podwójny szpaler gw ar-  
dyi narodowej. Znanym już był projekt do adresu 
w  odpowiedzi na m ow ę tronow ą przez komisyą U- 

łoźony; żądano w  nim niezwłocznego rozpoczęcia 
kroków wojennych. ( ln d e p .)

W iedeń  2 M arca. —  W e d łu g  najświeższych do 
niesień z Florencyi daty 23 Lutego W . książę T o 
skanii znajdował się w  M assa ,  gdzie się zbierają 
wszyscy jego wierni poddani. Jenerał  L augier  o b 
jął dowództwo nad wojskiem którego liczba wzmogła 
się do 3000. D yw iz ja  armii Sardyńskićj stoi nadto 
w  Sarzana, gotow a na rozkazy W . księcia. Te w ia 
domości tern więcćj przeraziły rząd rewolucyjny F lo 
rencki, że oprócz tego w  całym kraju żywioły opo 
ru  spotyka. Do pospolitego ruszenia w  Florencyi 
ogłoszonego, zaledwie 300 ludzi dotąd się zgłosiło. 
Guerazzi uciekł już, jak m ów ią do Rzymu. Przybyli 
z Florencyi cudzoziemcy uważają ogłoszenie Rzpltćj 
za komedyą Do tego wszystkiego dodać jeszcze 
należy widoczną na trak ta tach  opartą protekcyą, j a .  
ką Anglią W. księciu zapewnia. W szystkie okręta 
wojenne Angielskie oddane są do dyspozycyi W .
księcia  i k o m e n d a n c i  A n g ie l s c y  zajęli już g ro źn e  s ta 
n o w is k o  w  p o r c i e  L iw o r n o .  (Guz. w ied . w .)

Redaktor
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polda na tron M e d y ceu szów  ? Jenerał Cliiodo od-
c z y ć  p o m y s ł y  n a j m i s t y c z n i o j s z o  z  z a s a d a m i  r e w o l u -

W  Drukarni D. Ł. Friedleina.


